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PRZEDPŁATA WYNOSI:

W Lublinie wfaz z odnoszeniem do 
dorrtu kwartalnie 5 K., na prowincji 

z przesyłką pocztową kwartalnie 
6 koron.

CEN fl O G Ł O S Z  E N:

Za wiersz petitowy jednoszpaltowy 
na ostatniej stronie 80 h., na 1 stro
nie 2 k., w tekście 2 k. 50 h. Drobne 

ogłoszenia po 10 hal, za wyraz.
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p lT A  C Ą i L  A  D E M.

Pracą i ładem.
Takie hasła, rzeeby można, przyświe

cały wielkiemu mężowi naszemu, Pade
rewskiemu, gdy wygłaszał przed kilku 
dniami wspaniałe przemówienie w Sejmie. 
W długich, porywających wywodach zo
brazował prezydent ministrów całą zagra
niczną i wewnętrzną politykę Polski, bro
nił stanowiska rządu wobec ataków socja
listycznych, wykazywał, z jak wielkiemi 
trudnościami walczy Polska przy prowa
dzeniu wojny na Wschodzie, wreszcie prze
szedł do omawiania spraw najżywotniej
szych, a mianowicie do zagadnień pracy, 
aprowizacji i silnej władzy.

Z agadn ie n ie  pracy .

Opiekując się pracą - mówił Pade
rewski -  rząd nie może uledz żadnym 
przesądom. Są tacy, wedle których

t y l ko  p r a c a  f i z y c z n a ,

muskularna, zasługuje na miano pracy. 
Używając takiego okre$lenia, nic zdają so
bie sprawy z tego, ile zawdzięczają pra
cy właśnie tych, co, nie znając 8-godziri- 
nego porządku, po całodziennym trudzie 
jeszcze po nocach w ciężkim wysiłku mu
szą ślęczeć Całe zastępy  nauczy c ie 
li  i nauczyc ie lek , p ro fe so rów  u n i
w ersy te tu , lite rac i, d z ienn ikarze , 
a rtyśc i z a ra b ia ją  znaczn ie  m nie j, 
n i i  p rzec ię tny  ro bo tn ik , mają na 0- 
pędzanie potrzeb życia mniej, niż obecnie 
ma choćby robotnik rolny, mogą z zazdro
ścią spoglądać na pewnych służących, 
którzy otrzymują pensje bez porównnaia 
lepsze, aniżeli ministrowie Rzeczypospoli
tej. Od tych cichych, niestrudzonych pra
cowników otrzymujemy strawę duchową, a 
im brak chleba. Oni gromadnie nie wystę
pują, bo żyją rozproszeni, nie grożą straj
kami i dlatego nie zwraca się na nich u- 
wagi. Czas pomyśleć o nich, bo cierpią.

Wśród zatargów klasowych nie tylko 
u nas wyłącznie zrodziło aię uprzedzenie, 
że każdy pracodawca jest wrogiem pra

cownika.

S z e r z e n i e m  t ego p r zes ądu  z a j mu j ą  

s i ę  s o c j a l i ś c i ;

u nas zajmowali się nim nawet członko
wie jednego z urzędów. Następstwa tego

były zgubne. Tak dalej nie będzie. Życie 
społeczne polega na wymianie pracy. 
W szyscy  jesteśm y p ra c o w n ik a m i 
i p racodaw cam i jednocześn ie . Prze
mysł, rolnictwo, handel, przedsiębiorstwa 
są częściami organizmu społecznego, nie 
można godzić w jedną część ciała narodu, 
nie można jej ranić, kaleczyć bez narusze
nia innych części, jeżeli dziś tyle ludzi 
cierpi, to dlatego, źe przemysł, rolnictwo i 
handel tak cierpią. O statn i s tra jk  r o l
n y  p rz y p ra w ił n a s  o stratę 30 
p rocen t p ro d u k c ji k ra jo w e j, i dał 
się odczuć dotkliwie w całym narodzie. 
Wiem, źe nie strajkujący są tu winni, że 
wielu z nich idzie tylko za wskazówkami 
ludzi najczęściej nam obcych. Jest wyraź
ny interes pewnych państw i narodów, że
byśmy byli jak najdłużej niezorganizowani. 
Dlatego też podżegacze, duchem i krwią 
nam obcy, powinni być surowo karani.

P rzec iw  p ask a rzom .

W dalszym ciągu swej mowy przed
stawił prezydent ministrów

zb ro dn ic ze  d z ia ła n ie  p a sk a rzy .

Trudno mi pominąć milczeniem - 
sprawę — mówił Paderewski - nie mniej 
ważną od innych spraw palących. Wojna 
znieprawiła niemało umysłów, spaczyła nie
mało dusz, spaliła serc niemało. Na pobojo
wiskach pojawiły się hyeny i szakale, zwa
ne paskarzami. Nie mówię tu o żadnych 
mniejszościach narodowych, (t. j. o żydach 
-przyp. Redakcji), ale o wszystkich oby
watelach Polski. Zbrodniarzami są wszy
scy, którzy gromadzą olbrzymie zapasy 
żywności, by je później sprzedawać bie
dakom pięć, sześć i siedm razy drożej; 
zbrodniarzami są ludzie, którzy dopro
wadzili do tego, że dziś w Warszawie 
kosztuje funt cukru 20 mk„ (w Lublinie 
45 kor.— przyp. Red.) kiedy z Amsterdamu 
można sprowadzać nieskończone ilości po 
5 marek; zbrodniarzami są ci, co wywożą 
jaja, masło, tłuszcze i kury za granicę, kie
dy ludność cierpi głód, i żołnierz bez bu
tów chodzi; zbrodniarzami są ci, co z gło
du ludzkiego robią majątek, co na cierpie
niach ludzkich budują swoje występne 
szczęście. Grzywnami ich karać, to urągo
wisko sprawiedliwości. Złapany na gorą
cym uczynku taki złoczyńca zapłaci te 
marne 50 czy 100 tysięcy marek, zaśmieje 
się w kułak, a jutro zacznie gromadzić

towar na to, aby zarobić nowe tniljony 
Niech mi będzie wolno zrobić osobiste 
wynurzenie: Przez 10 miesięcy urzędowa
nia nie kazałem aresztować ani jednego 
człowieka, przeciwnie, starałem się bezsku
tecznie uwolnić kilku. Nie jestem krwio
żerczy, a jednak, jeśli mi dacie władzę, to 
rząd, na czele którego stać będę, korzy
stając ze stanu wyjątkowego, przedstawi 
panom do zatwierdzenia ustawę, upoważ
niającą go do zwołania do stolicy sądu 
na tych wszystkich przestępców (brawa i 
oklaski) i stosowania kary najsprawie
dliwszej: kon fisk a ty  ca łego  m a ją tk u , 
s k a zy w a n ia  n a  d o iy w o tn e  robo ty  
pub lic zne  i n aw e t

n a  k a rę  śm ie rc i,
(długotrwale oklaski; słychać glos z ław 
poselskich: Lud tego oddawna się domagał), 
bo g ło w ą  p o w in ie n  zap ła c ić  zło
czyńca , k tó rego  c h c iw o ść  n a ra z i
ła  na  szw an k  c h o c la ib y  jedno  ły c ie  
po lsk iego  żo łn ie rza . O spóln kach. 
tych zbrodniarzy, o tych współwinnych 
dziś nic nie powiem, ale wiecie, panowie, 
co o nich myślę. (Głos: Ten sam los po
winien ich apotkaćl)

Potrzeba s ilne j w ła d zy .

Na wszystkie niedomagania w pań- 
jest tylko jeden środek, a tym jest silny 
rząd. Rząd, ze względu na wielką odpo
wiedzialność swoją, musi mieć istotnie 
niepodzielną wykonawczą władzę. Bez te
go praca Sejmu staje się bezpłodną i 
wszelakie rządu wysiłki będą bezpłodne. 
Moja osoba jest tu bez znaczenia, nie 
gram żadnej roli. ja nie sięgałem po w ła
dzę, ja nie przybyłem po władzę ani po 
majątek, ja nie łaknąłem zaszczytów i nie 
łaknę ich wcale (brawa i okrzyki: Cześć!), 
ja przyszedłem tu pracować dla Ojczyzny 
(brawa i oklaski), pracowałem wiele i pra
cować chcę, ale na tych warunkach, jakich 
dziś kraj wymaga. Kraj ca ły  zaś  w y 
m aga , aby  rz ą d  b y ł rz ąd z ący , a 
n ie  rz ąd zo n y  (brawa), kraj wymaga, 
aby rząd nie lękał się żndnego t e r r o r u  
(oklaski), aby nie działał trwożliwie, nie
pewnie. Kraj wymaga, aby rząd polski 
sprawował władzę śmiało, mężnie i spra
wiedliwie (brawa i glosy: Czekaliśmy na to).

Gmach państwa polskiego wzniesio
ny już wysoko. Po lska  ju t  s to i 1 ty l
ko  rząd em  stać będzie . (Brawa i dłu
gotrwałe oklaski).
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Gdybyś się zbudził...
Gdy by i  się zbudzjł. „Skargo Z lotoutly••
I  u jrza ł naród w straszliw ej rozterei. 
Gdybyś zobaczył ducha skarbiec pusty,
To z oburzeuia pękłoby c i serce...
Widząc, ja k  Polak wady swe pomnotył,

W gróbbyś się połotyl.

Gdyby wstał z martwych Kościuszko w tej porze  
J u jrzał tarice wkoło boika  złota,
Jako lud złością i  chciwością górze,
Jak się na brata brat zajadle miota —

Ten, co z narodu jedną armię tworzył,
W gróbby się położył.

Gdybyście wstali, pobożni przodkowie, 
Coście za wiarę Chrystusa g in ęli —

/  zobaczyli, ja k  nasi synowie 
Z  wrogami Boga ścisłą przyjaźń wzięli, 
Ucieklibyście  w  największej tałobie  

Spać dalej w grobie!

J. M.

Zmierzch ... 
socjalizmu

Koniec listopada przyniósł wyznaw
com przewrotu same niepowodzenia. Roz
począł je niefortunny dla socjalistów wy
nik wyborów do francuskiej Izby deputo
wanych. Potem przyszły wybory do parla
mentu w Belgii, we Włoszech i w Rumu 
nji. Wszędzie socjaliści wszystkich odcieni 
ponieśli klęskę mniej lub więcej dotkliwą. 
We Francji weszli do parlamentu oflromnie 
osłabieni, w Rumunji prawie źe znikli z 
widowni politycznej. Kraje łacińskie, wy
chowane w kulturze katolickiej, odwróciły 
się od apostołów czerwonej ewangelii. U- 
czynlła to nawet R u m u n j a, chociaż (atn 
wpływy prawosławia i głęboka ciemnota 
ludu pozwolały przypuszczać, źe socjalizm 
zapuści głębiej korzenie.

Na §92 członków rumuńskiej izby po
selskiej należy więcej, niż połowa, bo 311 
do partji o kierunku wybitnie narodowym, 
liberałów jest 107, członków partji chłop
skiej 86, opozycjonistów 46, a socjalistów 
tylko 12. Garstka bez znaczenia, która na
wet języczkiem u wagi stać sic może w 
wyjątkowych tylko warunkach.

W B e 1 g j i socjaliści wzmogli się 
wprawdzie liczebnie, ale odegrały tu rolę 
raczej względy polityczne, niż społeczne. 
Fartja socjalistyczna ma tam głównie opar
cie w szerokich masach robotników fla
mandzkich, którzy prowadzą walkę z lzą- 
dem belgijskim o zupełne polityczne rów
nouprawnienie. Stąd socjalizm, jako kieru
nek wybitnie opozycyjny, ma niemało zwo
lenników między Flamandami. Pomimo to 
nie mają socjaliści większości w belgij
skim parlamencie. Ostatnie wybory dalj| 
im 30 nowych mandatów, ale katolicy zy
skali i tak o 2 mandaty więcej, niż oni, 
liberali zaś atrzymali jeszcze 34 miejsca, 
ponadto zaś jest 9 bezpartyjnych. W  fen 
sposób żadne *e stronnictw nie ma bez
warunkowej większości, jednak pierwsze 
miejsce co do liczby zajmują kafo l i cy .  
W senacie belgijskim zasiadać będzie obec
nie 43 katolików, 30 liberałów i 20 «ocj«- 
listów.

Wybory w« Wloszoch przyniosły zwy- 
cifotwo stronnictwom umiarkowanym: par

lament włoski będzie liczył 81 katolików, 
289 posłów centrum i 133 socjalistów. W 
każdym razie, choć dosyć silni, będą fam 
socjaliści w zupełnej mniejszości.

Najwspanialej wypadły wybory do 
parlamentu w fym kraju, kfóry skupiał na 
sobie od początku wojny nwagę całego 
świata: we F r a n c j i .  Ten kraj bohate
rów, kraj, kfóry z podziw* godnem poświę
ceniem wytrwał na posterunku najbar
dziej zagrożonym, gdzie cała ludność bez 
wyjątku prześcigała się w bohaterstwie i 
ofiarach, gdzie wreszcie zniszczenie i nie
dola wojenna dotknęły bardzo znaczny 
obszar i spadły sfrasznem brzemieniem na 
ludność-ten kraj piękny i szlachetny, fen 
naród rycerski, dumny i pełen chwały, 
staną! jak jeden mąż przy sztandarze na
rodowym, przy swoich zwycięskich orłach. 
Dusza ludu francuskiego z pogardą i ze 
wstrętem odwróciła się od krwawych ty
ranów bolszewizmu i wydała wyrok po
tępienia dla rodzimych jego wyznawców. 
Zwyciężył w narodzie francuskim duch ła
du i porządku, zwyciężył# prawdziwa kul
tura, zwyciężył kult id«i narodowej, w 
imię której ginęli bohaterowie z nad Mar
ny, z nad Izery i z pod Verdun. '

Na 586 posłów nowe) izby deputo
wanych weszło ogółem 142 socjalistów 
rożnych odcieni, podczas gdy poprsednio 
było ich 271. Największą klęskę ponieśli 
socjalistyczni radykali (85 mandatów mniej, 
niż przedtem,) i f. zw. zjednoczeni socja
liści, którzy mocno zbliżyli się w ostatnich 
czasach do komunistów. Opinja francuska 
poznała się na nich, skutkiem czego zdo
łali wprowadzić tylko 32 posłów, lak, że 
straty ich wynoszą 42 mandaty. Ogółem 
stracili socjaliści 129 mandatów.

Ten tak pomyślny wynik wyborów 
ma niesłychane znaczenie nie fylko dla 
Francji, ale i dla całego świata, szczegól
nie zaś dla Polski. Francja jest bowiem 
naszą naturalną sojuszniczką, gdyż Niemcy 
stanowią groźbę nie fylko dia nas, ale i 
dla niej; podobnie zaś, jak Polska musi 
utrzymywać straż na Wartą i Odrą, tak 
Francja nigdy nie może dopuścić, aby nad 
Renem rozpanoszył się żołdak niemiecki. 
Wzajemne niebezpieczeństwo rodzi potrze
bę wzajemnej pomocy i przyjaźni. To feż 
nic dziwnego, że wszystkie spiawy Francji 
wywołują u nas żywy , oddźwięk zaintere
sowania.

Fakt, że międzynarodowi socjaliści 
ponieśli tak sromotną klęskę, jest z wielu 
względów godzien uwagi. Trzeba pamię
tać, źe przed wyborami żywioły skrajne 

. we Francji rozwinęły niesłychaną wprost 
agitację, licząc na zmęczenie i zniechęce
nie, wywołane wojną; w ostatniej zaś 
chwili wznieciły nawet powszechny strajk 
drukarski w Paryżu, aby zmusić prałe na
rodową do milczenia i lem łatwiej wpły
wać na opinję publiczną w duchu anarchji. 
Niegodziwa fa robota nie przyniosła im 
jednak nic, prócz tem większej nienawiści 
wyborców, żywioły umiarkowane zwycię
żyły na całej linji, co jest znamienne i z 
tego powodu, że wybory we Francji są 
proporcjonalne. Gdyby w głosowaniu roz
strzygała zwykła większość, może ani je
den komunista nie byłby zasiadł w parla
mencie francuskim.

W fen sposób naród marszałków 
]oflre‘« i Foche‘a, naród CIemenceau'a wie 
pozwolił zmarnieć owccom iwycięstwa nad 
Niemcami: po zduszeniu hydry germań
skiej zabrał się do dławienia wewnętrz
nych wrogśw. Froncja olbrzymią więk

szością głosów potępiła anarchję i 
socjalistów, którzy zresztą na całym świę
cie okazali się przyjaciółmi Niemców. Od
niosła tryumf polityka starego lwa Clemen
ceau^, kfóry za najwyższe przykazanie 
ziemskie postawił Francuzom obronę oj
czyzny, a co za tem idzie, obrenę ładu 
społecznego i umiłowanie codziennej, 
żmudnej, wytężonej pracy dla dobra współ- 
bliźnich.

Zwycięstwo idei narodowej we Fran
cji, zwycięstwo ł a d u  i p r a c y ,  będzie 
miało dla Europy ogromne znaczenie. Z 
Francji bowiem idą na wschód ciągle no
we idee, na Francję patrzą wszystkie ludy, 
z niej czerpiąc pobadkę do reform u sie
bie, z niej biorąc wzory do życia. ]aką 
będzie Francja w najbliższych latach, ta
ką będzie Europa środkowa i południowa, 
taką przedewszystkiem będzie Polska.

Hic ulega zaś wątpliwości, że teraz, 
po zduszeniu hydry niemieckiej, potężna 
energia narodu francuskiego zwróci się 
przeciw innej hydrze, nierównie może 
groźniejszej, bo wyzyskującej niezadowo
lenie mas cierpiących wskutek wojny: 
przeciw hydrze bolszewizmu.

Wybory do parlamentu są najlepszym 
dowodem, że Francja jeżeli nie wystąpi 
czynnie przeciw tej hydrze, to w każdym 
razie do walki z nią użyczy nam i naszym 
sąsiadom wszelkiej pomocy duchowej i 
materjalnej.

Z równą energją, jak we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego, wystąpili 
Amerykanie do walki z żywiołami anar
chji, które także w Stanach Zjednoczonych 
zaczęły ostatnimi czasy podnosić głowę.

Dowodem tego wydarzenie, o którym 
donoszą dzienniki amerykańskie:

W dniu 11. listopada, jako w rocz
nicę zawarcia zawieszenia broni z Niem
cami, odbyły się po wszystkich miejsco
wościach Ameryki uroczyste obchody. 
Między innymi obchód taki urządzili także 
mieszkańcy Centralj: w stanie Waszyng
tońskim. W chwili kiedy pochód, złożony 
z przedstawicieli wszystkich stanów i 
ugrupowań politycznych, przeciągał ulica
mi, z dachu jednego domu zaczęły padać 
karabinowe strzały na biorących udział 
w pochodzie byłych żołnierzy, zabijając 4 
z pomiędzy nich, śmiertelnie raniąc dwóch 
innych, a lekko bardzo wielu.

Pochód zatrzymał się ale zamiast u- 
ciekać uczestnicy jego zbadali, skąd pada
ją strzały i rzucili się na dach wspomnia
nego domu. Przy pomocy policji aresz
towano 40 ludzi, przeważnie członków 
„Organizacji światowej przemysłowych ro
botników", która jest organizacją bolsze
wicką.

Przy tej sposobności przyszło do po
nownego przelewu krwi. Mianowicie se
kretarz organizacji, niejaki Smith, począł 
uciekać, odsfrzeliwując się ścigającym go 
żołnierzom. Zranił jednego z nich, a kiedy 
gotował się do nowego strzału, z publicz
ności jakiś cowboy t. j. pasterz bydła, za
rzucił mu arkan na szyję i ubezwladnił 
go. W  fej chwili posypały się na niego 

kule rewolwerowe, dziurawiąc jego ciało 
jak siło, a rozjuszona publiczność dokoń
czyła lynchu w ten sposób, źe zawlekła 
go na arkanie do rzeki i przewiesiła przez 
poręcz mostu, nie pozwalając go zdjąć po-
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licji. Dopiero nad ranem udało się organom 
policyjnym poproslu wykraść zwłoki.

Tłum podczas nocy wykonał jeszcze 
drugi lynch na bolszewikach, mianowicie, 
pogasiwszy światła, zaatakował więzienie, 
wywlókł jednego z aresztowanych i po
wiesił go. Równocześnie obywatele miasta 
wydali odezwę, w której grożą, że w ten 
sposób postąpią ze wszystkimi bolszewi

kami.

Co słychać w Polsce?

Nawi kardynałowi*. Na najbliższym 
konsystorzu w Rzymie, który się ma od
być dnia 20. grudnia, otrzymają między 
innymi godność kardynałów: prymas Pol
ski i arcybiskup gnieźnieńsko-poznański 
ks. dr. Edmund Dalbor, ks. arcybiskup 
warszawski dr. Aleksander Kakowski i 
książę-biskup wrocławski ks. dr. ftdolf 

Bertram.
Kamieniec Podolski został zajęty przez 

wojska polskie pod wodzą gen. Iwaszkie

wicza.
Ruch kolejowy między Polską a 

Miemcami został podjęty.

Nastrój wśród Niemców na Śląsku 
Cieszyńskim zmienił się na korzyść Polski.

Plebiscyt rozstrzygnie o przyszłości 
politycznej ziem wschodnich. Z początkiem 
przyszłego roku zbierze się Sejm, złożony 
z przedstawicieli tych ziem, który oświad
czy się za przynależnością ich do Polski 

lub przeciw niej.
Hojny dar złożył prezyd. Paderewski 

na rzecz robotnikow polskich, ofiarował 
bowien 200.000 marek na zakup kartofli i 
3000 marek na dostarczenie soli dla po

trzebujących.
Górny Śląsk już W  najbliższym czasie 

obsadzą wojska Koalicji w sile 18.000 żoł
nierzy. Do innych obszarów plebiscytowych 
będą wysłane mniejsze odziały. 1 tak: do 
Prus Wschodnich 6 tys , do Prus Zach. 6 
tys., na Śląsk Cieszyński 4 tys.

Pierwszy paskarz został już namocy 
wyroku sądewego rozstrzelany. Jest nim 
żyd Brantheim z Przemyśla, który kilka wa
gonów butów i ubrań wojskowych peścił 

nieprawnie na pasek.
Rokowania między Polską a Gdańskiem, 

które niebawem się rozpoczną, potrwają 

dwa miesiące.

Graniczne komisje polsko-niemieckie 

zebrały się już i pcdjęły swe prace.

Cały gabinet, prócz Paderewskiego, 

wniósł prośbę o dymisję.

Wybory W Mińsku dały następujący 
wy*ik: Polacy— 18 radnych, żydzi — 17, Ro
sjanie 10. Socjaliści z partji P.P.S., którzy 
wyjątkowo szli razem z resztą ludności 
polskiej, otrzymali zaledwie 124 głosy na 
ogólną liczbę 7449 polskich, tak, że ani 
1 socjalista nie wszedł do rady.

Komuniści wywołali zaburzenia w 

Kielcach.

Niemiecki* władze opuszczają Byd
goszcz który ma przypaść Polsce. (Miasto 
łiczy 60 tys. mieszk.)

S»jm uchwalił rekwizycję mieszkań.

W  Warszawie aresztowano całą ban
dę komunistów, między którymi jest wie 
lu przywódców.

Nieco o drożyźnie.
Wobec szalejącej u nas drożyzny nie 

od ricczy będzie zapoznać się z cenami, 
jakie panują gdzieindziej. Szczególnie inte- 
resującem dla nas powinno być, czy za
granicą, a zwłaszcza w krajach Koalicji, 
ceay się podniosły i o ile. Potrzebne to 
jest z tego powodu, że dzienniki nasze 
często piszą o drożyźnie, jaka panuje w 
Rosji, na Węgrzech i w Austrji, nie wspo
minają zaś prawie nigdy o stosunkach w 
Ameryce i w Europie zachodniej; jeżeli zaś 
piszą o tych krajach, to zwykle w takiej 
formie, że odbiera się wrażenie, jakoby 
tam panowała drożyzna równie wielka, co 
i u nas. Tymczasem rzecz ma się zgoła 
inaczej.

Wprawdzie ceny poszły wszędzia w 
górę, ale są kraje, gdzie ten wzrost cen 
jest jeszcze bardzo nieznaczny. W  Ame
ryce np. wynosi on ledwie 80%, to zna
czy, że za korzec najpiękniejszej mąki 
pszennej płaci się tam 52 korony, podczas 
gdy u nas za korzec takiejże mąki trzeba 
obecnie dać 2400 koron, a zatem 48 razy 
tyle, co w Ameryce!

Idźmy jednak dalej:
W Holandji poszło wszystko dwa 

razy w cenie, gdy u nas niema rzeczy, 
któraby nie kosztowała 30, 40, 50 i wię
cej razy, niż przed wojną. Dwa razy rów
nież podskoczyły ceny we Włoszach, a w 
Anglji niewiele ponadto. Blizko 3 razy 
podrożało życie we Francji, przeszło 3 razy 
w Szwajcarji, zato w Nowej Zelandji pod
niosły się ceny ledwie o połowę.

Wzrost, cen w zakresie środków ży
wności uwidoczni najlepiej następująca 
tabelka:

Za 1 korzec pięknej mąki pszennej 
trzeba zapłacić w porównaniu do cen 
przedwojennych w koronach: 
w Now. Zelandji 44 k. t.j. o 48%  więcej 
w Stan. Zjedn. 54 „ „ „ 80%  „ 
w Kanadzie 58 „ „ „ 93°/o „ 
w Holandji 61 „ „ „ 103% 
we Włoszech 62 „ „ „ 107% 
w Anglji 67 „ „ „ 122% „
we Francji 87 „ „ „ 189% 
w Szwajcarji 93 „ „ „ 209% „
na Węgrzeck 300 ............  900% „
w Polsce 2400 „ „ „ 7900% „

Z powyższego wynika, że najdroższy 
kraj Koalicji, Francja, jest blizko 42 razy 
tańszy, niż Polskal Co więcej!, nawet na
wiedzone bolszewickim nierządem Węgry 
są prawie 9 razy tańsze od Polski, tak, 
że wydają się nam jakąś czarodziejską 
krainą szczęścia i dobrobytu.

Dokąd idziemy?

Zjazd P i o w n i w  j H d m d .
Dnia 1., 2. i 3. listopada odbył się w War
szawie zjazd delegatów Związku pracowni
ków poczty, telegrafu i telefonów z całej 
Polski.

Z ramienia ministeryum jako repre
zentant rządu był Dr. Konczewski, który 
odpowiadał na zarzuty pod adresem min. 
poczt i telegraf, nawołując do porozumie
nia i zaniechania zbyt jaskrawej walai z 
ministerjum.

W pierwszym i drugim dniu dysku
sja była zbyt (jorąca 1 nie dała właściwie 
ładnych pozytywnych rezultatów; dopiero 
traeci dzień zjazdu miał przynieść achwały

rozstrzygające, w którym to dniu zapadły 
następujące rezolucje:

„Stojąc wobec grozy niezwykle cięż
kiej zimy. my pracownicy pocztowi całej 
Raeczypospolifej Polskiej, znajdujemy się 
wraz z rodzinami w obliczu katastrofy, je
steśmy dalecy od zamiarów, nic licujących 
z obowiązkami Polaka, jednak przedłuża
nie tego stanu, zmusza nas do powzięcia 
następujących uchwał:

1. Wypłacenie jednorazowego bez
zwrotnego zasiłku wszystkim pracowni
kom w wysokości miesięcznej pensji, wraz 
ze wszystkimi dodatkami.

2. Oddanie aprowizacji pod wyłącz
ne kierownictwo i odpowiedzialność głów

nego Zarządu Związku.
3. Wyasygnowanie zwrotnej bezpro

centowej pożyczki w kwocie 8 000.000 mk. 
na_ cele zakupna artykułów pierwszej po

trzeby
4. Niezwłoczne zatwierdzenie statutu 

Związku.
5. Natychmiastowe zniesienie zarzą

dzeń ministerjum poczty i telegrafu, o 
przeniesieniu członków głównego zarządu 
Związku, kolegów Kurka, Baranowskiego
i cofnięcia zawieszeń w służbie wszystkich ę  
kolegów za czynności związkowe.

W razie nieuwzględnienia naszych 
słusznych żądań i po wyczerpaniu wszel
kich dróg prawnych, jesteśmy zdecydowani 
walczyć do ostatniego tchu, upoważniając 
Zarząd Główny Związku do chwycenia się 
najostrzejszych środków".

Uchwały powyższe delegacja zjazdu 
złożyła dnia 4. listopada Naczelnikowi 

państwa.
Zaznaczyć należy, że trzeci dzień 

obrad był bardzo podniecony i „gorący". 
Wśród różnych agitacyjnych mów wyłonił 
się wniosek, ażeby się złączyć z P. P. S. 
Wniosek ten zakrzycrapo i nie dopuszczo
no go pod głosowanie.Następniekilkunastu 
mówców domagało się strajku i stworze
nia komitetu strajkowego. Sytuacja była 
naprężona. Zażarta walka trwała kilka 
godzin.

Ostatecznie przeważyła na zjeździe o- 
pinja kolegów z Małopolski (t. j. dawnej 
Galicji), którzy jednomyślnie protestowali 
przeciw uciekaniu się do strajku, zanim 
nie zostaną wyczerpane wszelkie środki 
prawne. Głos w tej sprawie zabierali kol. 
Krzyżek z Dębicy (protest bardzo stanow
czy i groźba opuszczenia zjazdu wraz z 
innymi delegatami), kol. Romaszewski z 
Przemyśla, który wołał, że pracownikom 
poczty nie wolno strajkować w chwili, 
kiedy od telegrafu i telefonu zawisł los 
działań wojennych, wreszcie kol. Kórnicki 
z Krakowa, który w świetnej mowie opo
wiedział się przeciw strajkowi.

Obrady zjazdu, bardzo burzliwe, za
kończyły się zwycięstwem patriotycznych 
żywiołów, poczem uczestnicy odśpiewali: 
„jeszcze Polsko nie zginęła!1'.

Kronika polityczna.

Deficyt czeski wynosi już 7 miljardów 
koron.

Armja Petlury przefctała istnieć. 
Szczątki jej po rozbiciu przez armję Deni- 
kina, schroniły się na terytorjum polskie, 
gdzie zostały lozbrojone. Również ermja 
gen. J  u de  s i cz  a została rozbita i rozbro
jona przez wojska estońskie.
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Ruch monarchistyczny wzrasta w 
Niemczech bardzo gwałtownie.

Senator Morgenthau złożył prezyd. 
Wilsonowi dwa memorjały, w których 
stwierdza, ze wszelkie wiadomości o po
gromach żydowskich w Polsce są bezpod
stawne.

Komuniści (bolszewicy) węgierscy zo
stali z rozporządzenia władz uwięzieni. 
Internowano nawet takich, którzy nie do
puścili siej żadnej zbrodni.

Clemenceau będzie obrany prezydan- 
tem Francji.

Sojusz polityczno-wojskowy zawarty 
będzie między rządami Polski, Litwy, Bia
łorusi, Łotwy, Ukrainy i Estonji. Celem 
sojuszu jest obrona niepodległości.

Łotysze wypędzili Niemców z Kurlandji.
Pierwsi zbrodniarze niemieccy łtanęlj

ju ż  przed sądem belgijskim. Są to ofice.
rowie i żołnierze, oskarżeni o rabunek ' t
kradzież i gwałt na osobach bezbronnych,

Czesi wprowadzili dwuizbowy,parla
ment: izba posłów liczyć będzie 300 po
słów, obieranych na lat 5, senat zaś 150 
posłów, wybieranych na lat 8.

Kongres robotniczy został otwarty w 
Paryżu.

Parlament francuski zwołany został 
na 8. grudnia. W izbie deputowanych za
siądą po raz pierwszy od r. 1870 przedsta
wiciele Alzacji i Lotaryngji.

Międzynarodowa konferencja pracy, 
obradująca w Waszyngtonie, została odro
czona bez terminu.

Człowiek, zdolny stracić godzinę cza

su, nie zna jego wartości.
D a r w i n .  .
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Sprawy robotnicze.

S t r a jk  w  w a r s z a w s k ic h  w a r 
s z ta ta c h  k o le jo w y c h .  Dn. 19 ub. m.
w warsztatach kolejowych na stacji brze
skiej robotnicy przerwali pracę i urządzili 
wiec w sprawie aprowizacji.

Na wiecu tym uchwalono rezolucję, 
która żąda: Sfałego zaaprowizowatiia 
wszystkich kolejarzy, dodatku drożyźnia- 
nego do 13-lej pensji, 100 procent dodatku 
drożyźnianego, powierzenia rozdziału wę
gla kooperatywom kolejarskim, przydziału 
nafty, p r z e r w a n i a  wo j  ny na w s c h o 
dzie.

Ostatni punkt, jak widzimy, jest po
litycznej natury i nasuwa przypuszczenie, 
że ruch wśród robotników kolejowych wy
zyskali socjal-bolszewicy dla swej agi
tacji.

Z a ro bk i g ó rn ik ó w  w  N iem 
czech. Dziennik urzędowy niemiecki 
ogłosił statystykę zarobków górników za 
kwartał drugi w pruskich kopalniach. Prze
ciętny zarobek dzienny przedstawia się 
podług owego sprawozdania w sposób 
następujący:

Na Śląsku Górnym 13 Mk. 09 fen. 
Na Śląsku Dolnym 11 „ 8 7  „ 
W  okręgu górn.wesffal. 15 „ 85 „ 
W kopalniach rząd. 
w Saarbrucken 13 „ 02 „
Po lewym brzegu
rzeki Renu 16 „ 44 „
Przeciętna ilość szycht wynosiła w 

kwartale drugim 66 do 75 na pojedyncze
go robotnika, a przeciętny zarobek od 626 
do 1206 mk. kwartalnie.

Zarobki rębaczy w kopalniach gal- 
manu wynosiły od 10 mk. 46 fen. do 17 
mk. 34 fen. w kopalniaęh soli od 13 mk. 
27 fen. do 13 mk. 41 fen.; w kopalniach 
węgla brunatn. od 12 mk. 78 fen. dz. 16 
mk. 06 fen., a w kopalniach węgla kamien
nego od 13 mk. 37 fen. do 21 mk. 53 fen.

Zarobek przeciętny rębaczy w okręgu 
górniczym nad rzeką Ruhr (Westfalja i 
Nadrenja) wynosił 19 mk. 25 fen., pod
czas gdy w przemyśle drzewnym zarabia
li cieśle i inni robotnicy 21 mk.

S tra jk  ko le jow y  w  A ng lji, któ
ry się niedawno rozegrał, była to walka po
między kolejarzami a rządem. Pół miljona 
kolejarzy zawiesiło pracę; strajk miał pod
kład ekcnomiczny. już w lutym r. b. to
czyły się między rządem a kolejarzami ro
kowania o warunki pracy. Żądania obec
ne dotyczyły ujednostajnienia płac, lecz 
rząd nie chciał na to się zgodzić. Zwią
zek kolejarzy angielskich należy do tak 
zwanego „trójsojuszu" kolejarzy, górników 
i robotników transportowych. Ponieważ 
sojusz ten polega na wzajemnem wspie
raniu się tych związków w chwilach kry
tycznych, przeto kolejarze liczyli na to źe 
w danej chwili również i górnicy i tran
sportowcy zawieszą pracę. W walkę całą 
wmieszały się związki zawodowe (Trade- 
Uniony) i rozpoczęły akcję pośredniczącą. 
Układy dwukrotnie się rozbijały, wreszcie 
jednak zakończyły się kompromisem, który 
rządowi przyniósł stanowcze zwycięstwo.

Charakterystycznym znamieniem straj
ku angielskiego jest to, że z wyjątkiem 
związków robotniczych, cala opinja stanę{* 

przeciw strajkującym- Rząd zmobilizował

olbrzymie środki transportowe, użył 
kilku tysięcy automobilów, dowożących 
żywność i utrzymujących ruch towarowy. 
Automobile fe obsługiwane były przez ty
siące ochotników, zgłaszających się z po
mocą rządowi przeciw kolejarzom. Z wy
jątkiem socjalistycznych wszystkie inne 
pisma zwalczały kolejarzy.

Oczywiście wszelkie próby nadani* 
tej walce znamion jakiejś rewolucji bolsze
wickiej zostały przez całą zorganizowaną 
angielską warstwę robotniczą bezwzględnie 
odrzucone.

Rozmaitości.
■ M I M i m M B R B B B N I M M I I I M

P o lsko  - A m erykańska  lin ja  
ok rę tow a . Pod tą nazwą zawiązało się 
w Ameryce przed 4 miesiącami towarzy
stwo akcyjne, które liczy około trzach ty
sięcy akcjonarjuszów (akcja kosztuje pięć 
dolarów) i rozwija bardzo energiczną agi
tację, celem zyskiwania nowych członków. 
W ostatnich czasach związek „Polsko-Ame
rykańskiej linji okrętowej" połączył się ze 
Stowarzyszeniem żeglugi polsko-amerykań
skiej w jedno ciało.

Rozmach, 'a przytem głęboki idealizm, 
z jakim Polacy amerykańscy biorą *ię do 
dzieła, ma w sobie coś imponującego, coś 
krzepiącego serca, coś, co pomimo ciem
nych i nienawistych sił, podminowujących 
młode fundamenty Rzeczypospolitej, nie 
pozwala wątpić w pomyślną i świetną 
przyszłość gospodarczą Polski.

Ze Stow. Rob. Chrześcijańskich 
w Piaskach Wielkich.

Dnia 30. listopada obchodziły Piaski 
Wielkie pamiątkę p o w s t a n i a  l i s t op a 
d o w e g o .  W kościele odprawione ^ostało 
uroczyste nabożeństwo, na które zaprosze
ni byli przedstawia*!#: władz państwowych 
i Stowarzyszeń polskich. Podnioałe kazanie 
patryotyczna wygłosił proboszcz ks. B o- 
rucki .  Podczas sumy była zbiórka na żoł
nierza polskiego. Zebrano 1065 koron. 
Wieczorem zaś w sali Stowarzyszenia Mło
dzieży Piaseckiej kol. Florjan Ko t l i ń s k i  
wygłosił odczyt o powstaniu 1830/31. roku. 
Prelegent zyskał niemilknące oklaski. Rota, 
odśpiewana przez wszystkich, śpiewy chó
rowe i deklamacje zakończyły ten obchód. 
Sala była przepełniona. Rozeszliśmy się j  

pod miłym wrażeniem — wdzięczni młodzie- j  

ży serdecznie.

[ ijj i w ' I c i S S 1
Pr zypomi  na my,
że w  n iedz ie lę  d. 7 g ru d n ia

o godz. 6-ej po poł. 

w górnej sali P o d o m i n i k a ń s k i e i  

odbędzie się

zwylło zebran ie  tygodniowe.
na klóre złożą się:

c i e k a w y  o d c z y t
- i -

d y s k u s j a .

P ro s im y  o liczne i p u n k t u a l n e  
p rzybyc ie .

Zjednoczenie 

Związków Górniczych.
Zgodnie z uchwałą ostatniego zjazdu 

Zjednoczenia Zawodowego Polskiego z 
Wielkopolski, P. Zw. Zaw. z Kongresówki 
i Zjedn. Zaw. Rob. Chrześcijańskich, od
bytego w Łodzi 30 ub. ni., wyłoniona na 
zjeździe w Sosnowcu tak zw. Komisja po
rozumiewawcza połączyła dwie organizac
je robotnicze: Polski Związek Zawodowy 
Robotników Przemyślu Górniczego w Za
głębiu Dąbr. i Oddział Górniczego Zjedno
czenia Zawodowego Polskiego na Górnym 
Śląsku, przyjmując ustawę tego ostatniego 
i rozpoczynając działalność w myśl Statutu.

Przebieg konferencji, zwołanej przez 
Polski Zw. Zawodowy robotników prze
mysłu górniczego, był nadzwyczaj podnio
sły. Na konferencję przybyli, oprócz miej
scowych działaczy ruchu zawodowego i 
przedstawicieli filji i kopalń, główny se
kretarz P. Z. Z. z Warszawy i p. Ignacy 
Radlicki, drugi prezes Zjedn. Zaw. Polskie
go z Poznania.

Sprawę połączenia Związków refe
rował p. Radlicki, kreśląc genezę powsta
nia tej myśli na zjeździe P. Z. Z. w kwie
tniu w Warszawie i 30 października r. b. 
w Łodzi, gdzie była już omawianą pozy

tywnie.

Redaktor kierujący i odpowiedzialny: 

Palik* Koznbowski.
.Drukarnia Ludowa* 
J. Popida — Lublia.

Wydawnictw® Stowarzyszenia Robotników 

ChraMCijańskiołi w Lublinie.


